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Lejba Blum -  propagator kazirodztwa
b r u d n a  k s i ą ż k a  p r e m i e r a

wvwoIdla w Paryżu ogtomae ok-ur zenie
C 4 E M U  

NIE Z BRATEtfr
C ytu jem y d os łow n ie : „J e ś li

masz brata , k tó ry  je s t  sk łonny ci 
dopom óc, n ie  w ah a j s ię  z nim  roz­
począć"... i d a le j:  „N ig d y  n ie  m o­
głem  po jąć , co w  k a z irod ztw ie  
je s t  od pych a jącego . P rzec iw n ie , 
tw ie ra zę , ze  je s t  rzeczą  zupełn ie  
n a tu ra ln ą  i n ierzadką  —  is tn ie ­
n ie  p rak tyk  m iłosnych  pom iędzy 
Dratem i s io s trą ".

OBRAZ SZEREGU 
KOCHANKÓW

W  dalszym  c iągu  tego  n ie zw y ­
k łego traictatu w ych ow aw czego  —  
p. L t jb a  B lum  rozw a ża  o lb rzym ie  
znaczen ie, ja k ie  te g o  roJ za ju  sy­
stem  będzie  m ia ł d la  spokoju  w  
sam ym  m ałżeń stw ie . N . p. „ T w o ­
ja  żona c ię  zd radza  z p. B... od te j 
c h w ili m yśl o tem  c ię  n ie  opusz­
cza i dręczy... C zy  sy tu ac ja  n ie  
b yłaby  m n ie j okrutna gd yb y  do

P A R Y Ż ,  18. 5 (te l.  w ! . ) .  W ie l­
ką burzę w  Kołach in te lig e n c ji 
fra n cu sk ie j w yw o ła ło  d ru g ie  w y ­
dan ie ks iążk i p. L eo n a  (r e c te  
L e jb y )  B jum a, p rezesa  R a o y  M i­
n is trów  rządu  fra r.cusK iego p. 
t. „M a łż e ń s tw o ". K s ią żk a  ta  w y ­
dana b y ła  po ra z p ;e rw szy  w  ro ­
ku 1907- P r z y ja c ie le  p o lity c zn i p.
B lum a, w  od p ow ied z i na os tre  a- 
taK i p ra sy  op o zycy jn e j, tw ie rd zą , 
że  ks iążka  je s t  w y ra zem  p o g lą ­
dów  au tora  z p rzed  la t  30-u i  nie 
m oże by<  ̂ u w ażana za  je g o  credo 
ob ycza jow e  w  ch w ili ob ecn e j. Za­
p rzecza  tem u sam  p. Blum, p i­
sząc w  p rzed m ow ie  do d ru g iego  
w ydan ia , że  n ig d y  n ie  b y ł bar 
dzie j, n iż obecn ie  p rzekon an y  o 
słuszności sw ych  zasadn iczych  
tez, za w a rtych  w  książce.

R ze c zyw iśc ie  ianm  p rz e jr zen ie  
„M a łż e ń s tw a " d a je  dosta teczn y 
m ateria ł do z rozu m ien ia  n ieb y ­
w a łe j w rza w y , ja k a  p ow sta ła  do­
koła  te j  k s ią żk i. W y s ta rc zy  zacy ­
tow ać  k ilk a  „w y c h o w a w c zy ch '’ 
tez p. B lum a, żeby  s ię  zo rien to ­
w ać w  k ierunku ca łego  d zie ła
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I  tak, p. L e jb a  B lum , s z e f r z ą ­
du fra n cu sk iego  i o f ic ja ln y  p rzed  
s ta w ic ie l państw a, je s t  zdan ia , że 
g łó w n ą  w adą w spó łczesn ego  u- 
s tro ju  spo łeczn ego  i m ora ln ego  
je s t  to, że  k ob ie ty  zb y t długo, 
n iep o trzeb n ie  i  n iew ygod n ie  za­
ch ow u ją  d z iew ic tw o , że  w  u stro­
ju  p rzysz łośc i, je d y n ie  słusznym  
i zgodn ym  z n a tu rą  człow ieka , 
d z iew czyn a  15-letn ia  pow in n a  za ­
cząć  sw ą edu kac ję  ero tyczną , aby 
po w ie lu  la tach , n a byw szy  do­
sta teczn ego  dośw iadczen ia , od­
począć po p rzygodach  w  spoko j­
n e j p rzys tan i m a łżeń stw a

ZALETY STARSZYCH  
PA NoW

Jako n a jD ardz,-eJ w y k w a lif ik o ­
w an ych  i odpow iedn ich  p artn e­
rów  edu kac ji m iłosn e j, p. B lum  u- 
w aża  i za leca  m łodym  Fran cu - 
skom —  sta rszych  dośw iadczo­
nych panów , p ra gn ących  w  ten  
sposob zdobyć okaz ję  do now ych  
Podniet.

G dyby  jed n a k  n ie  n a da rzy ła  się 
°kazja  rozpoczęc ia  edukacji przy 
udzia le ru tyn ow an ego  u w odzic ie-

p B lum  z ła tw o śc ią  zn a jd u je  
l l ine w y jś c ie  z p rzyk re j sy tu ac ji.

Cykl odczytów
w Sosnowcu

W dniach 19 i 20 b. m. staraniem 
I -c*  i oddziału Zw. Poiskiego w 
Sali łomu katolickiego w Snsnowcu 
rorgan.zt. ano cykl oaczytów, po 
święconych zagadniuniu młodzieżj a- 
kademickiej. q  g wygłosi p-
Jan Szczęsny, prezes Centralnego ko
mitem Akademielaith ślubowan Jas­
nogórskich odczyt p t. Oblicze ideo­
we młodzieży", a p Zoigniew Dam 
leck b. wicej rezes Bratniej Pomocy 
G- J. P. w Warszawie odczyt p. t.
—Sprawa żydowska na wyższych u- 
c: r iaeh".

Wstępnego dn.a, wt czwartek 20 
maja -o g. jg^O w lokalu Domu Ka- 
tolickieg, w Sosnowcu odczyt p. t.
..O polskość adwokatury" wygłosi je ­
den z czołowych adwokatów stolicy.

Pierun u d e rzył
w radiostację

*R Y Ż , 18, 5, yy czasie gw a łtów  
n e j bu rz; pm run uderzy! w  w ’ eżę 
ra d io s ta e j’ w T uluzig j zn iszczy ł 

antenę. V iskutek i eg 0 w ypadku  p o to ,  b y  w s z y s tk o

obrazu p. B... do łącza ł s ię  szereg  
innych  znanych  ju ż  i usankcjo­
now anych —  postaci kochanków, 
jak ich  m iała tw o ja  żona przed  
ślubem ".

T e g o  roJ za ju  kw ia tków  można- 
by cytow ać  d z ies ią tk i —  ro i się 
od nich ca ła  książka. B y ła  ona 
podobno p rzes łan a  p rzez Bluma 
w ie lu  w yb itn ym  osob is tośc iom .’

ZALECENIA  
MĘDRCÓW SYJONU
Prasa paryska p rześc iga  się w 

z łoś liw ośc iach  na ten tem at. Z a ­
p y tu je  raiędey innym i, czy  książk i 
te j p rzypadk iem  pp. B ru n sch v icg  
i L a co re  podsekretark i stanu w 
rząd z ie  p, B lum a, n ie  za lecą, ja -  
ko ob ow iązk ow ej lek tury, d la  n a j­
m łodszych  klas lic eów  żeńskich 
we F ra n c ji.

M im ó w o li p rzypom in a ją  się 
w ła śc iw e  ustępy z osław ionych

„P ro to k u łó w  M ęd rców  S y jo n u 1, 
o tem , jak  n a jsku teczn ie j m a ją  
żydzi rozk ładać  otoczen ie  a ry jsk ie  
w śród  .k tó re go  p rzeb yw a ją . C zyż­
by p. L e jb a  B lum , w yd a ją c  p ow ­
tó rn ie  sw o je  d z ie ło  z p rzed  lat 
30-u, uw ażał, że  w  ten sposób 
spełn ia  sw ą m is ję  w e F ra n c ji? ... 
C zy  te ż  m oże zam ie rza ł w y ra żo ­
nym  w  ks iążce  poglądom  nadać 
au to ry te t u rzędow y?

W  2 5 - ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i
Bolesław a Prusa

W  dm u  19 m a ja  m ija  25 la t  od 
zgonu A lek san d ra  G łow ack iego  
(B o le s ła w a  P ru s a ),  k tó rego  w ie l­
kość n ie  ty lko  nie zgas ła  w  c iągu  
lat, a le  b oda jże  zyska ła  je s zcze  
r.a zrozu m ien iu  i popu larności. 
Jego  n ow ele , w  k tórych  po m i­
strzowsku od tw arza ł św ia t n iz in  
społecznych  i p sych ikę  aziecica, 

je g o  g łęboko przem yślane p ow ie ­
ści, m a lu jące  ca łokszta łt p o lsk ie­
go życ ia  w  dobie popow stan iow ej, 
okraszane często dob ro tliw ym  u- 
śm iechem  —  zachow-aly do d z i­
s ia j sw ó j nerw  życ iow y  i zach w y­
ca ją  d z is ia j ja k  i p rzed  30 latyn

! D ow odem  hołdu  i pam ięc i dla 
w ie lk ie go  p isarza  było  w m u row a­
n ie  ta b lic y  w  dom y, w k tó rych  
w ed le  op isów  z „ L a lk i "  m .e li 
m .eszkać D ohaterow ie te j p iękn ej 
pow ieśc i W oka lsk i-R zeck i.

W  dniu  ro czn icy  o godz. 10 ra ­
no w  kośc ie le  św. K rz y ża  odbę­
dzie s ię  m sza ża łobn a za 1 duszę 
zm arłego  p isarza .

Począw szy  od te g o ż  dnia w  c ią ­
gu ty go d n ia  rad io  nadaw ać b ę­
dzie  co p ew ien  czas spec ja ln e  au­
dyc je , k tóre  p rzypom ną w szy s t­
k im  n a jp ięk n ie jsze  u tw ory  P ru ­
sa.

Ztbołanie Sesji Nadzwyczajne] Sejmu
„Mianorząd' warszawski i ustawa akitienticka

Z a p o w ie d ź ustąpienia min. Sw iętosław sklego
D yrek to r  b iura prawm ego w' 

P rezyd iu m  R a d y  M in is trów  p. 
W ła d ys ła w  P aczo rsk i w rę c z y ł we 
w to rek  pp m arszałkom  Sejm u i

Bunt merszałkóv ■ v. Z.S-R- U
f in ia Dalekiego Wschodu

p r z e c i w  M o s k w i e
H E L S IN K I  18. 5. (te l.  w t.”  W  

M oskw ie  w  kołach dyp lom atycz­
nych op ow iad a ją  o zam achu ja k i 
był p rzygo to w yw a n y  na życ ie  
m arsz. B liich era , k tóry  sp rzec iw ił 
s ię  za rządzen iu  S ta lin a  o p on ow ­

nym  w p row ad zen iu  in s ty tu c ji ko­
rni sa rzów  p o lity czn ych  w  w ojsku . 
W obec te g o  na D a lek i W schód  w y  
jechało  k ilku  u rzędn ików  kom i­
saria tu  sp raw  w ew n ętrzn ych , któ 

rym  polecon o ja k n a jszyb c ie j „ z l i ­
k w id o w a ć " upartego  m arszałka. 
In ic ja to ro m  „ l ik w id a c ji"  B luche- 
ra  je s t  je g o  osob is ty  w ró g  żyd 
Gam arnik.

W  kołach p o lityczn ych  M oskw y

krążą uporczyw e pogłosk i, że B lii- 
ch er n ie zam ierza  się , poudać i 
w ed łu g  jednych  rozpoczn ie  n ie ­
zw ło czn ie  krok i w o jen n e  p rzec iw  
rządow i cen tra lnem u. N a le ży  
lic zy ć  s ię  z  fak tem , że m arsz. B lii- 
cn er je s t  n ieogran iczon ym  dykta-

3 czerwca
Ślub kf. Windsoru

P A R Y Ż , 18. 5. T e rm in  ślubu ks. 
W in dsoru  usta lony zosta ł d e fin i­
tyw n ie  na dzień  3 czerw ca  b. r. 
Slub odbędzie  s ię  na zamku Lc  
Cande. i

torem  S yb erii. W ed łu g  innych 
zaś sp row oku je  on zb ró j, za ta rg  z 
w o jskam i japońsko - m andżu rsk i­
m i, s taw ia jąc  SSSR  przed groźbą  
w o jn y .

W  osta tn ich  dn iach  na te ry to ­
rium  R c s ji E u rop e jsk ie j a resz to ­
wano z górą  100 o fic e ró w , za  w y ­
rażen ie  uznania buntowmiczemu 
m arsza łkow i i za n aw oływ an ie  do 
so lidarn ośc i z m arsz. Tu chaczew - 
skim i B lucherem , k tórzy  chcą u- 
ch ron ić  arm ię przed  s zp iegost­
wem  G P U

W  L en in g ra d z ie  a resztow ano 
p rz y ja c ie la  m arsz. Tuchaezew - 
sk iego, pułk. E irsza .

Senatu pom zsze zarządzen ie  P a ­
na P rezyd en ta  o otw arp iu  sesyj 
n adzw ycza jn ych  Izb :

,,Na podstawie art, 12 pkt. c ) usta­
w y  konstytucyjnej otwieram z dniem 
19 maja 1937 r. sesję nadzwyczajną 
Sejmu dla załatwienia następujących 
piojektów ustaw:

O fundusz* i kultury narodowej Jó- 
zeta Piłsudskiego 

o  przedłużeniu okresu urzęaowamt 
tymczasowymi organow ustrojowych 
jtm ny m. śt. Warszawy, 

o sprzeaazy t oezptatnym Odstąpie­
niu niektórych nieruchomości państwo­
wych,

o zmianie granic województw: Po- 
; nahskiego, Pomorskiego, W arszaw­
skiego i ludzkiego,

w  sprawie zmiany ustawy z dnia U  
sierpnia J923 r. o tymczasowym ure­
gulowaniu finansów komunalnych, 

o wykonywaniu nasady nieinter­
wencji w  sprawy wewnętrzne Hiszpa­
nii.

o  ratyfikacji szeregu umów handlo­
wych, wyliczonych w  rozpoi ządzeniu, 

o dodatkowych kredytach na rok
1935 —  36

o dodatkowych kreoytacli na rok
1936 —  37

o dodatkowym kredyue mł rok
1937 -  38,

o zmianie ustawy z dnia j5 marca 
1933 r. o szkołach akademickich, 

o polskiej Akademii Literatury, 
o zapewnienia pracy i zaopatrzeniu 

uczestników walk o niepoditglość

H i t l e r y z m  1  H i e m e y

rozgłośnia w  Tuluzie była 
u b ie g ła  noc u .e c z jn n a .

Utarło się już w polskiej 
prasie lewicowej, że jakikol­
wiek głos uznania czy po­
chwały dla zaprowadzanych 
w Niemczech przez partię hi­
tlerowską zmian kwalmkowa 
ny jest z miejsca jako ohjaw 
sympatii proniemieckich, nie­
mal, że zdrada polskości. Po­
mijamy chwilowo istotną oko 
liczność, że do ohrony tej poi 
skośct najmniej ma prawa 
prasa lewicow a, nierzadko 
wykonująca wprost zlecenia 
tej czj’ innej międzynarodów­
ki, chodzi nam bowiem o sa­
mo istotne zagadnienie udręb 
nego traktowania stosunku do 
Niemiec jako wrogiego nain 
narodu od objekływnej oceny 
ich sytuacji wewnętrznej 

To są bowiem dwie rzeczy 
całkowicie rożne- W  ocenie 
więc Niemiec hitlerowskich i 
dokonywanych w nich zmian 
decydującymi dla nas być mu 
szą jedynie. objektywne war­
tości i siły wyzwolone przez 
Adolfa Hitlera przed kilku 
laty wr sześcdziesięciokilku 
milionowym narodzie, —  nie 

ślepo na- 
a poto by policzyć 

dobrze siły najbliższego i naj-
p rz e z j s la d o w a ć ,

niebezpieczniejszego między­
narodowego partnera, by z 
porównania stosunków nie­
mieckich i  polskimi móc wy­
ciągać trafne nauki.

I dlatego nie zawahamy się 
nigdy, chociażby to wywoły­
wało zgorszenie żydów- i sbeja 
I>stów, — zw-racać uwagi czy­
telników na ogromny rozrost 
i dużą wartość bojową armii 
niemieckiej. Poczyniła ona w 
ostatnich latach nieproporcjo 
nalnie duży krok naprzód Sil 
ne lotnictwo i odbudowywana 
flota wojenna, doskonale po­
stawione bronie techniczne i 
stokilkadziesiąt yv dużej mie­
rze zmotoryzowanych pułków 
piechoty, —  to są czynniki, o 
których nam „dyplomatycz­
nie" zamilczać ant zapominać 
nie wolno

Również niewłaściwym by­
łoby zamykać oczy na istnie­
jącą dużą jednolitość politycz 
ną Niemiec i wysoki autorytet 
ich kierowników Ruch hitle­
rowski doszedł do władzy n ic 'czy Niemiec na polu gospo- 
przypadkowTo ani też droga darczym. I trudno nie porów- 
spisku, a dzięki zdobyciu nyw’ać ich znowu ze stosunka 
przez siebie dziesięcioletnią mi polskimi- Zatrudnionych 
pracą większości narodu nia- jest ponad 1 miliony bezrobol

mieckiego. W  wyborach 1932 
— 33 roku hitlerowcy zdoby­
wali niemal wszędzie najwiek 
szą ilość głosow, mimo iż nie 
byli wrówczas u władzy, ani w' 
komisjach wyborczych.

Oczywista, że istnieją dziś 
tym hardziej wzrastające obja 
wy niezadowolenia i sarkania 
na wprowadzone zbyt dalekie 
ograniczenia gospodarcze i 
krępowania wolności osobis­
tej. A  rozpoczęta otwarta wral 
ka z kościołem katolickim na- 
pewno wywoła w dużej części 
społeczeństwa niemieckiego 
groźną dla reżimu reakcje. 
Mimo to jednak zaufanie 
przeciętnego Niemca do Adol 
fa Hitlera jest nadal duże. 
Trzeba sobie z tej trwałości

nych, rozbudowany przemysł 
i wszelkiego rodzaju hudowm 
elwo, daleko posunięte próby 
całkowitego uniezależnienia 
się gospodarczego od zagra­
nicy. Wzrost produkcji i rze­
czywistego majątku narodo­
wego, —  to są rzeczy łatwo 
dostrzegalue, które niebezpie­
cznie jest „unicestwiać" cią­
głymi przepowiedniami o 
„grożącym bankructwie".

Konsekwentne rugowanie 
żywiołu żydowskiego z życia I , . , .
nie tylko p ,litycznego tyg»dn,e.
miec, bezsprzeczne podniesie­
nie obyczajowości i, —  mimo 
wynaturzeń w dziedzinie prze 
de wszystkim religijnej, „prze­
czyszczenie" kultury i sztuki 
narodowej niemieckiej to są

Państwa Poissiego
Warszawa, dni: J8 maja 1937 r.

Prezydent Pzecz^pospomej 
( — )  1. Mościcki 

Prezes Rady Ministrów 
(  — ) Sławoj - Skiadkor ski 
Zarządzen ia  P an a  P rezyd en ta  

R P . o otwTarciu  ses ji n a dzw y­
cza jn e j Senatu ma b rzm ien ie  a- 
n a log iezne .

W  zw iązku  l o tw arciem  aesyj 
n adzw ycza jn ych  Izb  ustay .cóaw - 
czych  p. m arszatek C ar w yzn a czy ł 
posiedzen ie  Sejm u n a  21 b. m._ 
(p ią te k ) na gudz. 16-tą.

W 'zw ią zk u  z um ieszczen iem  na 
porządku dziennym  sesji nadz­
w ycza jn e j p ro jek tu  o zm ian ie  u- 
s taw y  -Jędrzejow skiej z roku 1933, 
w  kołach  p o lityczn ych  w skazu ją , 
że je s t  to  po tw ierd zen iem  p og ło ­
sek o ustąpien iu  m in istra  Św-ię- 
tosław sk iego
’  M in, S w iętos ław sk i wnosząc 

ten p ro jek t, który’  p rzyw ra ca  n ie­
usuwalność p i-o fesorów , kasu jąc 
art. 3 U staw y  z roku 1933, uważa 
to za uzgodn ien ie  sw ego  s tan ow i­
ska obecnego ze stanow isk iem , 
k tóre za jm ow a ł jako p ro feso r  w o ­
bec ustaw y akadem ick iej, oraz za 
zakończen ie sw ych  prac m in is te­
r ia ln ych .

Charakter.ystycznym  jest, że 
kola „ąu a s i - lib e ra ln e ", pod  k tó ­
rych  u rok iem  zn a jdu je  s ię  p. m in. 
S w iętos ław sk i uznały za w skaza­
ne z ła god z ić  ustaw ę ję d r z e je w i-  
czow ską w  stosunku do p ro feso ­
rów , zaos trza jąc  ją  jednocześn ie  
zn aczn ie  w  stosunka do m łod zie ­

ży  akadem ickiej.
Zam ieszczony na porządku 

dziennym  p ro jek t p rzed łu żen ia  
okresu u rzędow an ia  tym czaso­
w ych  o rga n ó w  sam orządow ych  m 
st. W arszaw y ’ , da na jp raw dopo­
dobn iej okazję  do d jsk u s ji nie t y l­
ko nad sytu ac ją  W a rszaw y , lecz 
rów n ież  nad całą po lityką  samo­
rządow ą rządu.

P rezyd iu m  Sejm u o-blicza czas 
trw a n ia  Sesji Nadzw -ycza jnej na

reżimu hitlerowskiego należy-(czynniki pozytywne. Zdawa­
ne zdawać sprawcę właśnie 
dlatego że jest ona dla Polski 
niebezpieczna i groźna. —  i

nie z nich sprawy czytelni­
kom może być propagandą 
czy orientacją proniemiecką

tak niestety od naszych stosun [jedynie wr oczach socjalistów 
ków i „konsolidacyj" różna, polskich, nic mogących zapo-

Nic można niedoceniać da- ninieć Hitlerowi 
lej dużych postępów i zdoby-

nietylk po­
gróżek pod adresem Pomorza 
czy Gdańska, ile. całkowitego 
zlikwidowania patronującego 
im dawniej niemieckiego so­
cjalizmu.

P  W .

K r w a w y  napa#
b ć r u y c K *

K O Ł O , 18. 5, Do m ieszkan ia 
ro ln ika  F ron tczaka  A n d rze ja  w 3 
wrsi K rzyw a ta  pow  kolsk iego 
w ta rgn ę ło  ub nocy k ilku  zam a­
skowanych bandytów ’ N a p a s tn i­
cy  poczę li s trze la ć  do dom ow n i­
ków  ran iąc  F ron tczaka , je g o  żonę 
i syna. D ru g i syn w y b ieg ł z chaty 
a la rm u jąc  sąsiadów .

B andyci zb ie g li w  n iew ia do ­
m ym  kierunku. A n d r z e j F ron t- 
czak  c iężko rann y zm arł, n ie od ­
zyskaw szy  p rzytom n ości, żonę 
je g o  i syna p rzew iez ion o  do szp i­
ta la  w  K ole .


